



Scenariusz 1


Narrator: Ania Shirley budzi się na Zielonym Wzgórzu. Ubiera się w pośpiechu i zbiega szybciutko na dół.


 Ania: Marylo! Marylo! przynieś moją torbę, ponieważ za chwilę jadę z Dianą do Afryki! Jedziemy tam na tydzień i mam nadzieję, że będzie fantastycznie.


 Maryla: Tak wiem, przy drzwiach stoi walizka, weź ją i biegnij, bo się spóźnisz. O i pamiętaj bądź grzeczna! Pożegnaj się z Mateuszem!


 Narrator: Gdy Ania spełniła wszystkie prośby Maryli poszła do Diany i wyjechała w podróż. Lecieli samolotem. Po wylądowaniu Ania znów zaczęła marzyć.  


 Ania: Diano jak tu jest pięknie i ile tu jest piachu....


 Diana: Aniu my będziemy spały w tym białym namiocie na środku, ale będzie super. Jutro zaczynamy zwiedzanie. 


 Narrator: Następnego dnia Ania, Diana i jej rodzice rozpoczęli zwiedzanie. Ania była bardzo zadowolona, to co widziała wprawiało ją w zachwyt, a Dianę wszystko to zanudzało. 


 Ania: Diano spójrz jaka ta rzeka Nil jest piękna i jaka długa. Wygląda jakby niebo spadło na ziemię. 


 Diana: Tak masz racje, ale lepiej przestań już tak marzyć dobrze? Zobacz moi rodzice nas wołają biegnijmy.


 Narrator: Trzeciego dnia o godzinie jedenastej Ania nagle zniknęła. Diana, jej rodzice i przewodnik cały czas jej szukali. Niestety na próżno. Ania oddaliła się od grupy, bo zobaczyła leżącego psa, wyglądał jak nieżywy. Podbiegła do niego dała mu wody i pies się podniósł.  


 Ania: Jak się nazywasz, skąd się tu wziąłeś, gdzie twój pan? Hej! Gdzie biegniesz, zaczekaj na mnie. 


 Narrator: Ania biegła za psem cały czas, aż w końcu dobiegła do jakiegoś domu. Z domu wyszła jakaś dziewczynka i chłopiec. Do nich dołączył znaleziony pies, który na widok dzieci ochoczo merdał ogonem.  Wszyscy z zaciekawieniem patrzyli na Anię.


 Nel: Stasiu kto to jest? Wygląda na zmęczoną, zaprośmy ją do domu.


 Staś: Masz rację, może wspólnie zjemy posiłek. Później wszystko nam opowie. 


 Narrator: Gdy zjedli Ania wszystko opowiedziała: skąd jest i jak się tu znalazła. 


 Ania: Znalazłam tego psa jak leżał na piachu. Dałam mu wody i biegłam za nim aż tu do was, ale muszę już wracać pewnie się o mnie martwią, tylko, że nie wiem, gdzie mam iść. 


 Nel: Stasiu niech Saba ją zaprowadzi. Tylko Sabo wróć prosto do domu pamiętaj. 


 Staś: Masz racje Nel, ale póki co możemy się jeszcze razem pobawić, a później opowiemy jej swoją historię porwania.


 Narrator: Przez cały dzień Ania, Nel, Staś i Saba bawili się. Gdy zrobiło się ciemno Staś powiedział, żeby Ania została u nich na noc, a jutro wszyscy ją odprowadzą. Nazajutrz rankiem:


 Nel: Stasiu choć musimy ją odprowadzić!


 Ania: Już się nie mogę doczekać jak wszystkim was przedstawię.


 Narrator: Staś, Nel i Saba odprowadzili Anię do obozowiska. ta wszystkim ich przedstawiła. Niestety Ania bardzo się zdziwiła, ponieważ przy Dianie siedział KUBUŚ PUCHATEK, ulubiona postać z dzieciństwa. W niedzielę Ania wróciła na Zielone Wzgórze i z wypiekami na twarzy opowiedziała Maryli i Mateuszowi o swoim pobycie na Czarnym Lądzie.
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Scenariusz 2


Narrator: Pewnego dnia Franklin i jego przyjaciele bawili się na podwórku. Nagle Miś zauważył coś dziwnego i powiedział do Franklina…


Miś: Zobacz Franklinie! Co to jest?


Franklin: Nie wiem Misiu. Pójdę to sprawdzić!


Narrator: Franklin z zaciekawieniem przyglądał się zjawisku. Okazało się, że to portal.


Gąska: Franklin, uważaj!


Narrator: Gąska krzyknęła z przerażeniem do Franklina, ale było już za późno, ponieważ on zdążył wejść do portalu.


Miś: O nie! Co się z nim stało?


Gąska: Nie mam zielonego pojęcia, ale boję się, że coś złego.


Narrator: Nagle przybyła dziewczynka, która miała na imię Zosia. To była Zośka Bohaterka.


Zośka: Co się stało? Co macie takie przerażone miny?


Miś: Franklin wszedł do portalu i zniknął.


Zośka: Uratuję go! W końcu nazywają mnie Zośką Bohaterką. 


Narrator: Portal, tak szybko jak zniknął, tak szybko się pojawił. Zośka, lekko wystraszona, weszła do niego. Nagle przeniosła się do Świata Smerfów. Jeden ze Smerfów powiedział do Zośki…


Papa Smerf: Witaj jestem Papa Smerf, a ty kim jesteś?


Zośka: Jestem Zośka i przybyłam, by uratować Franklina. Widziałeś go może? Franklin to żółw w czerwonej czapce. Przybył tu przez portal


Papa Smerf: Aaaa… To on! Widziałem go dzisiaj. Rozmawiał ze Smerfetką.


Zośka: A wiesz, gdzie znajdę Smerfetkę?


Papa Smerf: Tak, siedzi tam na ławce i popija sok z gumijagód.


Narrator: Zdenerwowana Zośka podeszła do Smerfetki.


Zośka: Cześć! To pewnie ty jesteś Smerfetką… Prawda?


Smerfetka: Tak to ja. O co chodzi?


Zośka: Papa Smerf mi mówił, że rozmawiałaś z Franklinem. Szukam go, ponieważ wszedł do portalu i zniknął. Wiesz może gdzie on jest?


Smerfetka: Nie wiem, gdzie teraz jest, ale widziałam, jak szedł w tamtą stronę.


Zośka: Dziękuję za informację. Do zobaczenia Smerfetko!


Narrator: Zośka poszła dalej szukać Franklina. Po chwili usłyszała, że z daleka ktoś do niej krzyczy…


Smerfetka: Poczekaj, poczekaj!


Zośka: Co ty tu robisz?


Smerfetka: Nie zostawię Cię samej, pomogę Ci szukać Franklina!


Zośka: Dobrze. We dwoje zawsze raźniej. Ruszajmy!


Narrator: Zośka i Smerfetka poszły razem poszukać Franklina. Zmęczone i zrezygnowane doszły w końcu do pewnej chatki.


Smerfetka: Zobacz! Co to za chatka? Kto w niej mieszka?


Zośka: Nie wiem, zobaczmy!


Narrator: Zośka i Smerfetka zapukały do drzwi chatki. Okazało się, że w tej chatce mieszka Gargamel.


Gargamel: Czego chcecie?


Smerfetka: Szukamy Franklina. Widziałeś go?


Gargamel: Co? Ja, jaaaa nic nie wiem o żadnym Franklinie!


Narrator: Zośka zaczęła podejrzewać, że Gargamel coś ukrywa, ponieważ mówił zachrypniętym głosem, twarz robiła się coraz bardziej czerwona, a nos mu się wydłużał z każdą sekundą.  Nagle usłyszała ciche wołanie…


Franklin: Pomocy, pomocy!


Narrator: Dziewczynki znały ten głos.Wiedziały, że to Franklin.


Smerfetka: Uwięziłeś Franklina?!


Narrator: Gargamel nie zdążył odpowiedzieć, bo Zośka z impetem wbiegła do domu popychając go. W ciemnym kącie stała nieduża klatka. W niej siedział zrezygnowany Franklin. Zośka wzięła wsuwkę i otworzyła kłódkę.


Franklin: Dziękuję wam za pomoc!


Zośka: Nie ma za co. Od czego ma się przyjaciół, ale teraz uciekajmy już!


Narrator: Przyjaciele uciekli z chatki Gargamela. Po godzinie z wywieszonymi jęzorami dobiegli do miasteczka Smerfów.


Zośka: Dziękuję Ci za pomoc Smerfetko!


Franklin: Ja również dziękuję, Nie zdążyłem zrobić tego wcześniej. 


Smerfetka: Nie ma za co. 


Zośka: Musimy wracać. Do zobaczenia!


Smerfetka: Do zobaczenia!


Narrator: Zośka i Franklin wrócili do domu.


Miś: Franklinie! Wróciłeś! Baliśmy się, że coś Ci się stało. Już nigdy się Tobie nie przeciwstawię. 


Franklin: Dziękuję Ci jeszcze raz Zosiu za pomoc!


Zośka: Nie ma za co. Od tego są przyjaciele! Muszę wracać. Do zobaczenia!


Franklin: Do zobaczenia


Narrator: I to już wszystko! Na tym kończy się ta niezwykła przygoda naszych bohaterów.  
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Scenariusz 2 str. 2


Zośka: Dobrze. We dwoje zawsze raźniej. Ruszajmy!


Narrator: Zośka i Smerfetka poszły razem poszukać Franklina. Zmęczone i zrezygnowane doszły w końcu do pewnej chatki.


Smerfetka: Zobacz! Co to za chatka? Kto w niej mieszka?


Zośka: Nie wiem, zobaczmy!


Narrator: Zośka i Smerfetka zapukały do drzwi chatki. Okazało się, że w tej chatce mieszka Gargamel.


Gargamel: Czego chcecie?


Smerfetka: Szukamy Franklina. Widziałeś go?


Gargamel: Co? Ja, jaaaa nic nie wiem o żadnym Franklinie!


Narrator: Zośka zaczęła podejrzewać, że Gargamel coś ukrywa, ponieważ mówił zachrypniętym głosem, twarz robiła się coraz bardziej czerwona, a nos mu się wydłużał z każdą sekundą.  Nagle usłyszała ciche wołanie…


Franklin: Pomocy, pomocy!


Narrator: Dziewczynki znały ten głos.Wiedziały, że to Franklin.


Smerfetka: Uwięziłeś Franklina?!


Narrator: Gargamel nie zdążył odpowiedzieć, bo Zośka z impetem wbiegła do domu popychając go. W ciemnym kącie stała nieduża klatka. W niej siedział zrezygnowany Franklin. Zośka wzięła wsuwkę i otworzyła kłódkę.


Franklin: Dziękuję wam za pomoc!


Zośka: Nie ma za co. Od czego ma się przyjaciół, ale teraz uciekajmy już!


Narrator: Przyjaciele uciekli z chatki Gargamela. Po godzinie z wywieszonymi jęzorami dobiegli do miasteczka Smerfów.


Zośka: Dziękuję Ci za pomoc Smerfetko!


Franklin: Ja również dziękuję, Nie zdążyłem zrobić tego wcześniej. 


Smerfetka: Nie ma za co. 


Zośka: Musimy wracać. Do zobaczenia!


Smerfetka: Do zobaczenia!


Narrator: Zośka i Franklin wrócili do domu.


Miś: Franklinie! Wróciłeś! Baliśmy się, że coś Ci się stało. Już nigdy się Tobie nie przeciwstawię. 


Franklin: Dziękuję Ci jeszcze raz Zosiu za pomoc!


Zośka: Nie ma za co. Od tego są przyjaciele! Muszę wracać. Do zobaczenia!


Franklin: Do zobaczenia


Narrator: I to już wszystko! Na tym kończy się ta niezwykła przygoda naszych bohaterów.  

















